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N  r. 19/769 R O K  X V I  
7 - g o  M A J A  1 9 3 9  R .  
Numer zawiera 24 stron druku

C E N A  60 GR.
W  L I T W I E  7 0  C T .  
R R I N T E D  IN R O L A N D
Opłata poczt uiszczona gotówka



SANDOMIERZ -
Na 190 km  d ro g i w iślane j od K rak o w a, potężne 

w zgórza k o ro n u ją  s ta ry  S andom ierz. W yniosłe  jego  
m u ry  i s trze lis te  wieże licznych" kościołów  od wie 
ków p rzeg ląd a ją  się w sreb rzy stem  zw ierciad le  k ró ­
low ej rzek po lsk ich  — W isły . T rudno  u s ta lić  po­
czątk i p o w stan ia  S andom ierza, gdyż g in ą  one w m ro ­
kach  pogań sk ie j słow iańszczyzny. W e w si Z ło ta  pod 
S andom ierzem  w ybudow ali W iślan ie  w arow nię, oto 
czoną w ysok im  w ałem , o strem i p a lam i i sześciom e­
tro w y m  row em . Zapew ne n a  m iejscu  gdzie dziś sto i 
zam ek k ró lew ski, było  grodzisko, ja k ie  w  X I  w ieku 
op isyw ał g eo g ra f a ra b sk i A l Bekri... G all w sw ej 
k ron ice  pisze, że Sandom ierz  (rok  1097) w raz  z K ra ­
kow em  i W rocław iem  n a leża ł do „głów nych sto lic  
państw a". P o  śm ierci K rzyw oustego  Sandom ierz  
s ta je  się od ro k u  1139 sto licą  udzielnego K sięstw a 
S andom iersk iego , a  później s to licą  w ojew ództw a. 
Sandom ierz  zaw dzięcza św ie tn y  sw ój rozw ój w d a ­
w nych  w iekach  położeniu  n a  sk rzyżow aniu  w ażnych 
d ró g  handlow ych. D zięki tem u c iąg n ę ły  na  S an d o ­
m ierz w daw nych  w iekach  zewsząd k a ra w a n y  k u ­
pieckie, na ład o w an e  tow arem , a  m iasto  ciągnęło  
z h an d lu  i p ra w a  sk ład u  ogrom ne zyski. Zapew ne 
O rm ian ie  zbudow ali tu  ju ż  w X  w ieku kościół d rew ­
n ia n y  pod w ezw aniem  św. M iko łaja , k tó ry  by ł p a ­
tro n em  i op iekunem  kupców  w dalek ich  podróżach.

L osy  S an d o m ierza  sp lo tły  się s iln ie  z lo sam i R ze­
czypospolite j. N ap ad y  ta ta rs k ie  n ig d y  nie om ija ły  
m iasta . P o tem  Jadżw ingow ie , R usin i, w o jska  szwedz­
kie, b an d y  Rakoczego, a  później w o jsk a  a u s tr ja c k ie  
n iszczyły  Sandom ierz  n ie jednokro tn ie . W szystko  
otoczone je s t  tu  legendą. A je s t  ich bezliku. O H ali 
n ie  K ręp iance , k tó ra  chcąc pom ścić śm ierć  o jca  
i m ęża w prow adziła  T a ta ró w  w zasadzkę i sam a  zgi 
nęła  bohatersko . O ry cerzu  Boboli, k tó ry  podczas 
w ysadzen ia  zam ku w pow ietrze  przez Szw edów  p rze­
lec ia ł z koniem  na  d ru g i b rzeg  W isły  i nic m u się 
n ie s ta ło . O św. Ja c k u , k tó ry  zasadził ro snące  do 
dziś lip y  ko rzen iam i do g ó ry  na  cm en ta rzu  k oś­
c io ła  św. J a k u b a . W śró d  okolicznego ludu  zacho­
w ało  się do tychczas pow iedzenie „Do k ró la  K azi 
m ierzą jeździli ch łopi aż do S andom ierza", co dowo 
dzi, że K azim ierz  W ie lk i bardzo  często tu  p rzebyw ał.

T ro sk a  k ró lów  po lsk ich  i p rzyw ile je  n ad an e  S a n ­
dom ierzow i, pom im o częstych napadów  n ie p rz y ja ­
cielskich , p rzy czy n ia ły  się do jego  św ietności. Wi 
słą  p ły n ę ły  la tem  g a la ry  aż do G dańska. B y ły  tu  
liczne śp ichrze nie ty lk o  n a  zboże, ale i  w ino, sól, 
ry b y  itd . T u  zaw arto  s ły n n ą  ugodę san d o m iersk ą  
w 1570 roku . Tu Zebrzydow ski o rg an izu je  rokosz 
w 1607 r. przeciw  Z ygm untow i I I I .

U pada  pow oli R zp lita , a  z N ią  i Sandom ierz. Dziś 
znów odzysku je  sw e daw ne znaczenie w zw iązku 
z rea liz a c ją  C en tra lnego  O kręgu  Przem ysłow ego.

Z abytków  h isto ry czn y ch  p o siada  S andom ierz  wiele, 
W  śro d k u  m ia s ta  w y ra s ta  okazale  ra tu sz  z X I I I  
w ieku. A tty k a  renesansow a k o ro n u je  dziś p ierw o 
tn y  jego  go tyck i w ygląd , a  n a  s trze lis te j w ieży po­
w iew a dum nie orzeł k ró lew sk i z czasów  Z ygm un ta  
S tarego . W okół s to ją  pow ażnie s ta re  dom y, p o k ry te  
p a ty n ą  wieków. O to dom  O leśnickiego z pięknem i 
podsieniam i, d a le j B obolów  z o lbrzym iem i p rzy p o ­
ram i, dom, w k tó ry m  m ieszkał M ikołaj Gom ółka, 
p ion ier m uzyki po lsk ie j i w iele innych . Z R ynku  
przechodzim y na  u l. D ługosza. T u  sto i daw ne liceum  
jezuickie, w zniesione przez H iero n im a G ostom skie- 
go s ta ro s tę  sandom iersk iego  w 1602 roku . Tuż obok 
p ię trzy  się w yniośle  dom  D ługosza z X V  w. Tu m ie­
ści się obecnie M uzeum  D iecezjalne. Od dom u D łu ­
gosza przechodzim y do p ra s ta re j  k o le g ja ty  sando­
m iersk ie j. P ię k n a  ta  g o ty ck a  św ią ty n ia  zosta ła  zbu­
dow ana za czasów  K azim ierza  W ielkiego w 1362 ro ­
ku. Bezcenne k ry je  w sw em  w n ę trzu  sk a rb y  w po­
stac i m alow ideł z czasów  W ład y sław a  Ja g ie łły , k i l­
k a  la t  tem u g ru n to w n ie  o d restau row ane .

P on iżej k a te d ry  s to i zam ek k ró lew sk i zbudow any 
przez K azim ierza  W ielkiego n a  m iejscu  sta rego  
zam czyska. W  s ty lu  ren esan su  p rzebudow ał go Zy­
g m u n t I, a po w ysadzeniu  przez Szwedów w 1656 r., 
odbudow ał n a jm n ie j zniszczoną część J a n  I I I  S o­
bieski. Za zam kiem  n a  w zgórzu sto i k rw aw ą  histo- 
r j ą  rzezi ta ta rsk ie j oc iekający , kośció ł św. Jak u b a , 
zbudow any  s ta ra n ie m  A dela jd y  w 1211 ro k u  w p ięk ­
nym^ s ty lu  rom ańsk im . Do dziś zachow ała  się  część 
m urów  k la sz to ru  D om inikanów  i k ap lica  św. Jack a , 
jeden  z n a js ta rsz y c h  i na jc iekaw szych  zabytków  
sz tu k i ro m ań sk ie j w Polsce. P o leg ło  w n im  39 D o­
m in ikanów  w raz  z przeorem  bł. Sadokiem  w czasie 
n ap ad u  T a ta ró w  w ro k u  1241. D alej s to i sam otny  
kośció ł św. P a w ła  z X V  w. Od tego  kościo ła  b iegnie  
w s tro n ę  W isły  w ąw óz k ró l. Jad w ig i.

P rzez  w ąw óz P iszczele u d a jem y  się do kościo ła 
św. Jó zefa . N ajm łodszy  to  kośció ł w Sandom ierzu  
bo z X V II  w ieku. P rzechow yw ane są  w n im  zab a l­
sam ow ane zw łoki M orsztynów ny, có rk i w ojew ody.

Ż p ag ó rk a , n a  k tó ry m  sto i kośció ł św. Józefa , roz­
tacza się p iękny  w idok na  S e m in a rju m  D uchow ne 
i barokow y  kościół św. M ichała. D alej w znosi się 
s ły n n a  b ra m a  O patow ska z X V  w ieku. J e s t  ona  j e ­
d n ą  z czterech, ja k ie  s trzeg ły  w jazdu  do m ias ta  
w Średniow ieczu. D alej jeszcze w idać m u ry  k oś­
cio ła  św. D ucha. Z budow ał go Żegota w 1222 r., 
k asz te lan  k rakow sk i.

K rw ią  i ogniem  znaczone są  dzieje n a  m u rach  s ta ­
rego  S andom ierza. T ra fn ie  p isa ła  o S andom ierzu  
D eotym a w sw ej „W ycieczce n a  gó rę  czarów ": „K to ­
kolw iek rozcży ta ł się w naszych  k ro n ik ach  i dziejo- 
p isach , k to  zbadał dziw ne k o le je  tego m iasta , g ro ­
źne i poetyczne ja k  dręczący sen obłąkanego , ten  
z pochyltm em  czołem  w jeżdża w owe m ury , n a  k tó ­
ry ch  strw ożone oko sądzi jeszcze dostrzegać  ślady  
k rw i m ęczeńskiej, gdzie każdy  k ro k  o d słan ia  now y 
k ra jo b raz , a  każdy  kam ień  opow iada o dn iach  ra d o ­
ści i  chwały..."

Józef Goździkowski.

HISTORII

Ratusz w Sandomierzu

N a  le w o : B r a -  ~- 
m a O p a tó w - 1 'A 

s k a .

N a p r a w o  
K o ś c i ó ł  św  
J a k u b a  z po 
czą tk u  w i e 

k u  X I I .

K o ś c i ó ł  św. 
Michała i wej­
ście do Semi­
narium O u- 

chownego.

D a w n y  za 
mek Kazimie 
rzowski, obec 
nie wiezienie
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N i EKRANIE CHWILI Przeszło 3.600.000 obywateli 
składa oszczędności w PKO

N a lewo:
O TW ARCIE  NOWO­

JO R S K IE J W YSTAW Y.
W  N ow ym  J o rk u  n a s tą ­
piło o tw arc ie  św iatow ej 

, w ystaw y, w k tó re j m. in. 
bierze udział także P o l­
ska. Zdjecie nasze p rzed ­
staw ia  paw ilon  polski, 
k tó rego  środek  stanow i 
basz ta  w ysokości 56 m 
(na zdjęciu).

N a praw o:
TARGI D YPLO M A ­

TYCZNE. Sow iecki am- 
basadQr w L ondynie 
M ajsky  u d a ł sie dó S ta ­
lina, ab y  om ówić z nim  
w spółprace w ojskow ą an- 
gielsko-sow iecką. —  Na 
zdjęciu am b asad o r M aj­
sky  n a  dw orcu V ic to ria  
w Londynie.

Wide-World. Photos.

Na praw o:
PRZED W Y JA Z ­

DEM A N G IELS K IE J 
P A R Y  K R Ó L E W ­
S K I E J  DO A M E ­
RYK I. K ró l J e rz y  VI  
z m ałżonką uda sie do 
A m eryk i nie na  o k rę ­
cie w ojennym  „Re- 
pulse", lecz na t r a n s ­
a tla n ty k u  „E m press of 
A u s tra lia " , k tó ry  w i­
dzim y na  zdjęciu.

M ax S c h irn e r  —  B erlin .

Na lewo:
NA OSI PA R Y2—W ARSZAW A. A m basador 

Tł. P . w P a ry ż u  Ł ukasiew icz odbył n a ra d ę  z m i­
n istrem  B onnet‘em. N a zdjęciu  w idzim y am b asa ­
dora , opuszczającego a p a r ta m e n ty  francusk iego  
M in iste rs tw a  S p raw  Z agranicznych .

PłKkto N Y T  — P ary ż .

W ICEKRÓ L A LB A N JI. W icekrólem  Albauj i  
zosta ł zam ianow any  b. poseł w łoski w T iran ie  
Jaco m o n i di S an  Savino.

T ram p u s — Paryż.

CZYŻ TO MOŻLIWE...

a b y  p rz y  g o le n iu  p o w s ta w a ły  je s z c z e  w g tp liw o ś c i?

W s z e lk ie  w ą tp liw o ś c i z o s ta ły  ju ż  d a w n o  u su n ię te .

Logika radzi. Interes wska- _
żuje. Żądajc ie  jedynie  

nożyków
Bardzo dogodne pobyty i kuracje ryczałtowe w  sezonie I - u y m  o d  W szelkich informacyj
I m a ja  d o  15 c se r w c a . Zasługuje również na uw agę wygodna udzielamy odwrotnie,

w  tym okresie podróż nie przepełnionymi pociagamL DYREKCJA
1 7 4

- _______________________N I E B I E S K I E
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TT. Olimpjady w Helsinkach.
M ai Schirncr — Berlin.

Oficjaln

O czy św ia ta  sportow ego zw raca ją  sią obecnie 
na  Pó łnoc — w s tro n ą  P in la n d ji, w k tó re j 
sto licy  — H elsin k ach  — zo stan ą  _ w r. 1940 

zorgan izow ane X I I  Ig rz y sk a  O lim pijsk ie . F in - 
la n d ja  to  k ra j  s ta re j k u ltu ry  fizycznej, k tó ra  do­
ta r ła  tam  do w szystk ich  w arstw . Ćw iczenia f i ­
zyczne — czy to będą biegi lekkoatle tyczne, za­
p asy  czy b ieg i n a rc ia rsk ie  — są  w F in la n d ji  n ie­
zw ykle p o p u la rn e  i tem  sią tłum aczy  fak t, że 
p rzedstaw iciele  F in la n d ji  — k ra ju , liczącego za­
ledw ie k ilk a  m iljonów  ludności, zdobyw ali na 
O lim piadach  znaczną ilość zło tych, sreb rn y ch  
i b ronzow ych m edali olimpijskich.^

P rzec ią tn y  m ieszkaniec F in la n d ji  nie w y o b ra ­
ża sobie życia bez odpow iedniej k u ltu ry  fizycz­
nej. Ł aźn ia  fiń sk a , t. zw. sau n a , je s t  codziennem  
zjaw isk iem  we w szystk ich , naw et n a jm n ie jszych  
m iejscow ościach  F in la n d ji. M łodzież fiń sk a  u p ra ­
w ia w szystk ie  galązie  sportów , a  zam iłow anie do 
ru ch u  n a  świeżem  pow ietrzu  n ie  u s ta je  w póź; 
n iejszym  w ieku. N ic dziw nego zatem , że m łodzież 
fińska, m a jąc  dośw iadczonych i ow ianych szcze-

Od góry ku dołowi: Przed rozpoczęciem wyprawy. — Zdro­
wa zabawa. — Stary most nad strumykiem, wpadającym do 
rzeki Yuoksi. — Igraszki wodne. za j« c ia  R irto sih to ia .

N ad brzegiem
je z io ra

rym  zapałem  przodow ników  — siąga  po najza- 
szezytniejsze ty tu ły  sportow e św iata .

W o sta tn ich  czasach ożyw ił sią szczególnie ruch  
w zakresie  sportów  w odnych w F in la n d ji, na  po­
lu k tó ry ch  k ra j ten pozostaw ał nieco w ty le . D o­
skonałe  w a ru n k i terenow e, ja k ie  p osiada  ten  
„k ra j ty s iąca  jezior", n iew ątp liw ie  spow odują, że 
zaw odnicy fiń scy  i w te j gałązi sp o rtu  szybko 
n ad ro b ią  s tra c o n y  czas. F in la n d ja  sprow adza 
obecnie zag ran icznych  in s tru k to ró w  i nauczycieli, 
aby  sw oją  m łodzież zapoznać ze spo rtem  w io śla r­
skim , kajakow ym  czy żeg larsk im . S p o rty  te  zdo­
b y w ają  sobie w F in la n d ji tysiączne rzesze zwo­
lenników , k tó rych  zachęca u rok  chw il, spędzo­
nych na rzekach i jez io rach , u rok , n ie  po siad a ­
jący  bodaj sobie rów nego.

4



J. Król. Wys. Szarlotta w. ks. luksemburska
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Ogólny widok miasta Esch, głównego o£rodka 
przemysłowego.

D ziś, gdy  coraz gw ałtow nie jsze  burze zb ie ra ją  
sią n a  horyzoncie  E u ro p y  i każde państw o 
szuka d ro g i do uszczęśliw ienia sw ych oby­

w ateli, z zazdrością  spog lądam y  na m ałe  k się­
stew ko L uksem burg , k tó re  zdołało w sw ych 
szczupłych g ran icach , obejm ujących  2.600 km  kw.; 
z ludnością  ok. 300 tys. m ieszkańców , zachow ać 
sw ą niepodległość i w łaśn ie  obchodzi jej_ se tną  
rocznicę. D ziw ny to zresztą  k ra j :  m im o, że leży 
na pog ran iczu  N iem iec i F ra n c ji, m ieszkańcy 
jego, jak k o lw iek  p o s łu g u ją  się obom a językam i 
rów nie biegle, zachow ali swój w łasny  pa trjo ty zm , 
a co ciekaw sze w łasny  język  pochodzenia celtyc­
kiego. N aród  lu k sem b u rsk i je s t pochodzenia cel­

tyckiego i zachow ał w sw ym  języku  wiele słów, 
k tó re  o dna jdu jem y  w ang ie lsk im , m ającym  ró w ­
nież w iele cd ltyck ich  elem entów .

P a tr jo ty z m  luksem burczyków  op iera  się n ie­
ty lko  n a  w łasnych  trad y c jach , a le  pop rostu  na... 
zdrow ym  rozsądku : je s t  im  bow iem  dobrze, a n a ­
w et lepiej, n iż ich sąsiadom . B ogaty  przem ysł 
(L uksem burg  sto i co do p ro d u k c ji żelaza na 
7 m iejscu!) i zasobne ro ln ictw o, m ałe podatk i, 
spokój po lityczny  — oto k ilk a  powodów, d la  k tó ­
rych  L u k sem b u rg  chce być sam odzielny. P odo­
bnie ja k  w H o lan d ji, re g e n tk ą  k ra ju  je s t  kobieta, 
w. księżna S za rlo tta , z dom u nasausko-o rańsk ie- 
go, c ó rk a  w. ks. W ilhelm a. J e s t  żoną księcia-m ał-

Główna dzielnica miasta Luksemburg, stolicy 
Wielkiego Księstwa.

żonka F e lik sa  de B ourhon-P arm a, b ra ta  rodzone­
go ex-cesarzow ej Zyty.

T ra k ta t londyńsk i z r. 1839 oderw ał L uksem ­
b u rg  od B elgji, łącząc go d ro g ą  u n ji p e rsona lne j 
z H oland ją ; gdy  um iera  w r. 1890 k ró l N id e rlan ­
dów W ilhelm  I I I ,  bez m ęskich potom ków , ko rona 
w ielkoksiążęca przechodzi zgodnie ze s ta tu te m  ro ­
dzinnym  dom u nassausko-o rańsk iego  na lin ję  
w a lram ijsk ą  rodziny, tj. na  w. ks. A dolfa, po 
k tó ry m  tro n  obejm uje jego  syn  w. ks. W ilhelm , 
ojciec w. ks. M arji A dela idy  i je j  s io s try  obecnie 
p an u jące j w. ks. S za rlo tty , k tó re j n a js ta rsz y  
znów syn J a n  (w. księżna m a sześcioro dzieci) 
je s t obecnie następcą  tro n u . JGM.

Ctojm spoct dla ciała-dym NIYEA dla skóry!

k& A W erttL
o  n ie d o Ź c ią G y .

E R N S T  L E I T Z  W E T Z L A R
J E N .  R E P R  W A R S Z A W A .  C H M I E L N A ^ ł7i

Prospekty no zadanie bezpłatnie 341 443

N ie  t r z e b a  d u ż o  t ru d u , b y  z a c h o ­
w a ć  m ło d y  i z d r o w y  w y g lq d  c e r y .  
W y s t a r c z y  r e g u la r n ie  p ie lę g n o ­
w a ć  s k ó r ę  k r e m e m  N  I V  E A .  
N  I V  E A  w z m a c n ia  i o d ś w ie ż a  
s k ó r ę ,  g d y ż  z a w ie r a  E U C E R Y T , 
ś r o d e k  w n ik a jq c y  ła t w o  w  g ł q b  
s k ó r y  i w z m a c n ia jq c y  jq . N I V E A  
s p r a w ia ,  ż e  m i ę ś n i e  p o d s k ó r n e  
n a b ie r a jq  p o ż ą d a n e j  e la s t y c z n o ­
ś c i, t a k ,  ż e  s k o r a  n ie  w io tc z e je . 
T a k  ja k  s ię  u p r a w ia  s p o r ty  d la  z a ­
c h o w a n ia  m ło d z ie ń c z e j  s p r ę ż y s t o ­
ś c i c i a ł a  — ta k  s a m o  n a le ż y  p ie lę ­
g n o w a ć  s k ó r ę  k r e m e m  N I V E A  
d l a  z a c h w a n ia  j e j  w  ś w i e ż o ś ć  
i ję d rn o ś c i.
K r e m  N I V  E  A  z n a j d u j e  s i ę  w  h a n d l u  t y l k o  

w  z n a n y c h  n i e b i e s k i c h  p u d e ł k a c h  z  b i a ł y ­

m i  n a p i s a m i  w  o k r q g ł y m  o b r a m o w a n i u  

p o  c e n i e  z ł  0 , 4 0 ,  0 , 7 5 ,  1 , 4 0  i 2 , 6 0 .  

P r z e s t r z e g a m y  z a t e m  p r z e d  n a b y w a n i e m  

k r e m u ,  s p r z e d a w o n e g o  n a  w a g ę  p o d  

n a z w a  N I Y E A .
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Ś. p. dr. Jan Oretnus.
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CODZIENNIE
ZDROWEZĘBY 
CAŁE ŻYCIE

Oszackidr Jerzy

Ś. p. dr. Zbigniew 
Ścisłaiuski.

Fol. B r . K o r a l  -  K

KAPELUSZEM
łysiny nie zasłonisz?
J u l  przy pierwszych oznakach wy­
padania włosdw używaj preparatu 
TRI ŁYSIN, który wzmacniając 
nadwątlone cebulki włosowe i usu­
wając szkodliwy łupież — chroni 
przed wypadaniem włosów i gro­

żącą łysiną.

U W A G A . D la  su c h y c h  w ło só w  p o lecam y  
..T R IŁ Y S IN  7. T Ł U S Z C Ż K M ".

mimo

L I D O  Dl  C A M A I O R E  
M A R IN A  Dl P IE T R A S  A N T  A  
F O R T E  D E I  M A R M I
Plaża długości 20 km — 200 hoteli i pensjonatów.
S E Z O N :  M A J  -  P A Ź D Z I E R I K .
BARDZO PRZYJEMNE POBYTY WI OS ENNE I J E S I E NNE

Inform acje: E. N. I. T. przy Królewskiej Am basadzie  
Italji w W arszaw ie, AZIEŃDA „RIVIERA  
DELLA VERSILIA", V IA R EG G IO  (Italia) oraz  
wszystkie biura podróży i turystyczne.

W Y T W Ó R N IO :
(TIAGISTER

UJARSZflUJfl
Z t O T f i  1<i

„Ponieważ chcemy dla Polski poko­
ju  —  budujm y dla n iej silne lotnic­
two

W mgnieniu oka 
gotów do zdjęć

P ro sp ek ty  b e z p ła tr Je  w  J E N . R EP R  j  W a rs z a w o . C h m ie ln o  4 7 o  
4 6 7

Jak przy sporcie niezbędna jest zdol­
ność błyskawicznego przysłosowania 
się do sytuacji, tak w fotografii naj­
cenniejszą zaletę kamery stanowi bły­
skawiczna gotowość do zdjęć. Taką 
kamerą jest Bessa z dalomierzem.

Bessa zapewnia zdję­
cia o rytej ostrości — 
nigdy nie zawodzi, 
gdyż posiada szybki 
spust migawki na den­
ku, odchylany filtr żółty 
i znakomity obiek­
tyw Yoigtlandera. A

^dalomierzem

Moment dekorowania 
trumien Z łotym i Krzyżam  

Zasługi.

6



V A D E M E C U M

a  można było tego uniknqć, pielęg­
nując zawczasu zęby i jamę ustna 
racjonalnymi środkami, jakimi sq elik­
sir i pasta do zębów VADEMECUM. 
Chorobotwórcze bakterie, powstałe 
w szczelinach zębów na resztkach 
pokarmów, przez procesy gnilne po­
wodują bolesne zachorzenia zębów 
Zapobiega temu Vademecum. które 
niszczy w zarodku .zgubne mikroby, 
zapewnia białe. lśniqce zeby i chro­
ni przed powstawaniem kamienia 

nazebnegó.

W  ubieg łą  niedziele odbyło sią w a u li U n iw ersy te tu  poznańskiego  u ro ­
czyste o tw arc ie  X IX . T argów , k tó rego  dokonał p. w icem in. P . i H., So­
kołow ski w obecności J .  Em . P ry m a sa  P o lsk i i innych  D ostojn ików . N a 
zdjąciu  fra g m e n t sa li podczas p rzem ów ienia prez. m. R ugego. W  p ierw ­
szym  rzędzie od p raw ej w icem arsz. S ejm u S u rzy ń sk i, ks. K a rd y n a ł 
H lond, w icem in. Sokołow ski, w icew oj. Łepkow ski, w icem in. M oraw sk i i in.

A g. F o t. „Ś w iatow id".

NAJPIĘKNIEJSZA PORA W SZCZAWNICY

|  Z W A L C Z A J Ą  K A MI E Ń  N A Z Ę B N Y  i P R Ó C H N I C Ę  |

W iosna należy  do n a jp iękn ie jszych  okresów  w Szczaw nicy, a w a ru n ­
k i k lim atyczne tegó słynnego zd ro jow iska  szczególnie sp rz y ja ją  p rzep ro ­
w adzanej tu ta j  k u rac ji. O drazu  też rozpoczyna sie ożyw iony sezon pod 
znak iem  dużego z jazdu  k u rac ju szy . I lu s tr a c ja  nasza  p rzed staw ia  m alow ­
niczy fra g m e n t zd ro jow iska, a  m ianow icie „dw orzec gościnny" w szczaw ­
nickim p a rk u  zdrojow ym .

S w e ę a je d if M t k a k a t m s a m a

P ijąc  Ovomaltynę zapewnia sobie dostateczną 
ilość pokarmu i wzbogaca go w w itam iny i sub­
stancje odżywcze, które stanowią budulec wzrostu 

i rozwoju dla młodego organizmu.
Ovomaltyna D ra W andera to koncentrat odżyw- 
czo-witaminowy, łatwostrawny i całkowicie przy­
sw ajalny, polecany przez lekarzy kobietom kar­
miącym. Ovomaltyna jest napojem bardzo smacz­

nym i łatwym do przyrządzenia.
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P o n iż e j: M uzeum  N arodow e w zam ku  
R a p p e rsw ilsk im  nad jez io rem  zu ry ch -  

sk iem . i

Jest k ra j, geograficzn ie  od n as  odległy, a  tak  b li­
sk i nam  duchow o. To k ra j, w k tó ry m  na  s ta re  
la ta  znalaz ł spokojne schron ien ie  na jw iększy  bo­

h a te r  P o lsk i p rzedw ojennej, k ra j, w k tó ry m  za cza­
sów n iew oli grom adzono p am ią tk i naszych  w alk  
w olnościow ych. K ra j, k tó ry  d la  jego  przecudnych 
k ra job razów , a  rów nie i d la  jego  um iłow an ia  w ol­
ności kochał S łow acki: u  kap liczk i T e lia  przeżyw ał 
najd roższe w spom nienia  swego życia, uw ieczniw szy 
je  w perle  poezji po lsk ie j, w poem acie „Szw ajcarji" , 
w „K o rd jan ie“ złożyw szy w m onologu b o h a te ra  na 
górze M ont B lanc hołd  d ru g iem u  legendarnem u  bo­
h a te ro w i tego k ra ju , W inkelriedow i. To k ra j, zw ią­
zany n a  zawsze z p a tr jo ty c z n ą  dz ia ła lnośc ią  S ienk ie­
w icza podczas w ojny, n ied a jący  się u sunąć  z bio- 
g ra f j i  dwóch innych  w ielkich  P olaków , Żerom ­
skiego i P aderew sk iego . Ju ż  wiecie, co to  za k raj... 
S zw ajca rja , zdaw na d ro g a  sercu  polskiem u, zarów no 
jak o  jeden  z na jp ięk n ie jszy ch  zakątków  E uropy , ja k  
i o jczyzna ty lu  boha te ró w  w olności. Średniow ieczne 
dzieje S zw ajca rji, aż do czasów  renesansu , to  niem al 
n iep rze rw an a  opowieść b o h a te rsk a , w y p isan a  pa- 
trjo ty zm em  m ieszkańców  tej g ó rsk ie j k ra in y , b ro ­
n iących  sw ej w olności przeciw  przem ocy ciemiężców. 
J a k  dziw ne się to  dz isia j w ydaje, że n a js ła w n ie j­
szym  piew cą tych  szw ajcarsk ich  w alk  w olnościo­
w ych by ł w łaśnie... N iem iec, F ry d e ry k  S ch iller. 
P rzy sz ły  po ty m  orężnym  okresie  inne  czasy  dla 
S z w a jca rji: m ały  ten  k ra j  s ta ł się jednem  z n a j ­
żyw otn iejszych  ogn isk  p rzem ysłu  — zegark i szw aj­
carsk ie , jedw abie  szw ajcarsk ie , szw ajcarsk ie  p ro ­
d u k ty  m leczne u trw a liły  sobie na zawsze ja k  n a j 
lepszą op in ję  w śród odbiorców  św iata . P rzysz ły  
czasy, w k tó ry ch  S zw a jc a rja  s ta ła  się wzorem 
idealnego  w spółżycia k ilku  narodow ości, d a jąc  pełne 
u p raw n ien ie  sw oim  Niem com , W łochom , F ra n c u ­
zom, a  o sta tn io  i czw artem u, bardzo nielicznem u 
szczepowi, R etorom anom . To spraw iło , że tu ta j  m ie­
ściły  się rozm aite  m iędzynarodow e pokojow e o rg a ­
n izacje, aż do genew skiej L ig i N arodów , że tu ta j , 
w czasach ju ż  pow ojennych  ob radow ały  w L ocarno, 
czy L ugano  m iędzynarodow e konferencje  pokojow e. 
Dzięki sw em u przepięknem u k ra jo b razo w i i te j po­
ko jow ej a tm osferze  Ś zw a jca rją  s ta ła  się w ym arzo­
nym  ośrodkiem  tu ry stycznym , zachęcając cudzoziem ­
ców do dłuższego p o by tu  rów nież i św ie tn ie  zo rga­
n izow anym  przem ysłem  h o te la rsk im  i p ierw szą  na  
te ren ie  E u ro p y  n a  w iększą skalę  p rzeprow adzoną 
e le k try f ik a c ją  sw ych kolei. Gdy spo rty , zw łaszcza 
a lp in is ty k a  i n a rc ia rs tw o  coraz szersze obejm ow ały  
k ręg i, S zw a jca rja  znowu s ta ła  się celem  w ędrów ek 
przybyszów  z dalek ich  s tro n . N ie przeszły  w p raw ­
dzie i nad  ty m  k ra jem  bez ś lad u  m gław ice w spół­
czesnych rad y k a ln y ch  d o k try n  społecznych, ale kon ­
s ty tu c ja  szw a jca rsk a  przezw yciężyła, ja k  i do dziś 
dn ia  to czyni, szczęśliw ie te  p rzem ija jące  burze. N ie 
m ieszał się ten k ra j do w ielk ich  k onflik tów  po li­

tycznych: w w ojnie św iatow ej zachow ał ca łko ­
w itą  neu tra ln o ść . I  dzisia j te sam e ideały , k tó re  
daw nym  pokoleniom  w skazyw ały  drogę, są pod­
s taw ą  n iew zrusza lną  po lity k i szw ajcarsk ie j. 
W  dniach  obecnych, k iedy  E u ro p a  zm ierza do po­
dzia łu  na  dw a w rogie sobie obozy, S zw ajca rja  
nie w iąże się a n i z jednym , an i z d rug im , chce 
być sobą ty lko, bo to  je s t g w a ra n c ją  je j n ieza­
leżnego by tu . W  czasach, gdy  słabe fizycznie i d u ­
chowo inne k ra je  u le g a ją  przem ocy, S zw a jca rja  
m a m ocne postanow ien ie  b ro n ien ia  swej n iezależ­
ności, naw et przeciw ko najs iln ie jszem u  najeźdźcy. 
P o tom kow ie W in k e lried a  i W ilhelm a T elia  n igdy, 
n aw et w n a jb a rd z ie j pokojow ych czasach, b roni 
nie złożyli. Ćwiczyli się we w ład an iu  n ią  w o rg a ­
n izacjach  _ strzeleck ich , wobec dzisiejszej grozy 
w zm acn ia ją  sw ą siłę  zb ro jną , a duch, k tó ry  ich 
ożyw ia je s t  g w aran c ją , że, g d y b y  zaszła potrzeba, 
z ry n sz tu n k u  tego z rob ią  użytek...

Wśród wód i gór szwaj­
carskich.

Z. B oruck i — Davoc. j

ria prawo: Nad jeziorem 
Lugano w południowej 

Szwajcarji.
Z. B oruck i — Davo«

r-~ 1 mtffl
\\ m  i

— /  r /  .
w

K  ..£3jj„
'»w,

r

tr
"



P O W S T A Ń C Y  W I E L K O P O L S C Y  C Z U ­
W A J Ą -  W ie lk ą  m a n ife sta c ją  p a tr io ty czn ą  
C h o rzo w a  było  p ośw ięcen ie  Z w ią zk u  P o ­
w stań có w  W ie lk o p o lsk ic h , K o ła  C ho rzó w -  
B a to ry . Na zd ję c iu  prezes kpt. O rło w sk i  
w ręcza  sz ta n d a r cho rążem u p. K u c ie .

Fot. Cz. Datka Katowice.

S O I D O N O G

..HALINA"

W YSTAW A  M A LA R S TW A  ESTOŃSKIEGO.
W Warszawie P. Prezydent R. P. dokonał otwar­
cia wystawy malarstwa estońskiego. Na zdjęciu 
P. Prezydent R. P. oprowadzany przez komisarza 
wystawy p. J. Greenberga. Ag. Fot. „Światowid*1.

N a p raw o :
P O K A Z Y  L O T N IC Z E .  W  ub iegłą  n iedzielę od­

b y ły  się  w W a rsz a w ie  i K ra k o w ie  pokazy lo tn i­
cze p rzy  o lb rzy m im  ud zia le  p u b liczn o ści. Na 
zd ję ciu  k lu cz  sam olotów  p o ścig o w ych  nad Po lem  
M okotow skiem . Ag. Fot. „Św iatow id".

Na lewo:
NOW Y W ŁODARZ KRAKO W A. Ty mczasowy 

prezydent m. Krakowa dr. Bolesław Uzuchajow- 
ski objął w tych dniach urzędowanie.

Ag. F o t. „Ś w iatow id".

.

<5 f w f u u i n t c

Zdrojowisko wód kąpielow ych siarczonych, solankow ych oraz pitnych z hypotoniczna i gorzka 
na czele. — Poważna kuracja — znakomite wynikL

S E Z O N  W I O S E N N Y  O D  15 K W I E T N I A
„ N a f t u s ia "  o r a z  s ó l  g o r z k a  „ B a r b a r a "  d o  n a b y c i a  r ó w n i e ż  w a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h

[ j j |  f i l l y K A

■  \

f l  „ . l e i  D-ra Lusłra i

ł k n * Ca c u lu m ' Połega n a U
Isham poonów  dczas my c . a | |

własnoici łycb szkodb- 1
1 nimi skóry 9' ° ^  powodują marn,e. %



T O L E D O

I UDOSKONALENIE
CZY DESZCZOWYCH

D nia  28 kw ie tn ia  na  posiedzeniu  R e ich stag u  T rzeciej Rzeszy, do k tó rego  po raz  pierw szy weszli 
rów nież przedstaw iciele  k ra ju  k lajpedzk iego  i „ p ro te k to ra tu "  Czech i M oraw , k anclerz  H itle r  w y­
g łosił mowę w odpow iedzi n a  w ezw anie p rezy d en ta  U. S. A. R oosevelta , zm ierzające do za ła tw ien ia  
w szystk ich  sporów  politycznych . S cheri — B erlin .

M / id e a b tu i 
w /  b u ty tu M .

CEROWANIEM 
POŃCZOCH

Podnosimy oczko 
w pończoszkach 

sposobem 
fabrycznym
P ierze  my 
Formujemy

Eau de C ologne 
P o u d re

Podniesienie oczka 15 gr 
Cerowanie od 10 gr 
Pranie - formowanie 15 gr



O B R A Z E K  J A K  Z B E T L E J E M .  P ra w d z iw ie  b ib li jn y  cha  
ra k te r  nosi osada M atm ata  w o k o licy  M ałe j S y r t y  w T u n is ie ,  
sta n o w iąc  w d zięczn y  o b jekt d la fo to g ra fa , p o szu ku jąceg o  egzo 
tyczneg o  fo lk lo ru .

Na lewo: LONDYN W OBJĘ- 
C IACH  WIOSNY. C hlubą Lon<l> 
nu  je s t  H yde P a rk . Obecnie, gdj 
z w iosną  zak w itły  w nim  kw iaty, 
p a rk  ten  m a w ygląd  szczególnie in ­
te resu jący .

C e n tra l P re ss  Photos, L ondyn.

W kole: NO W Y REKORD. L ot
n ik  n iem iecki W endel o siąg n ą ł na 
ap a rac ie  m y ś l i w s k i m  „Messer- 
schm id t 109 R “ szybkość 755 km  na 
godziną.

M ax S c h irn e r — B erlin .

N a lewo: POBOŻNI TYBETANCZY-
CY. T a s ta ra  p a ra , to  T ybetańczycy , na.i 
b ru d n ie jszy  n a ró d  n a  świecie. O n w rę 
ku  trzy m a  m łynek  m odlitew ny  i dzwo 
nek, a  ona pacio rk i, będące odpow iedni­
kiem  różańca.

P ho to  NYT —  P aryż .

P o n iże j: GIRLSY PLAŻOW E. A trak  
c ją  p laż  k a lifo rn ijsk ich  są  t. zw. g ir lsy  
plażowe, w ystępu jące  w żyw ych obrazach 
i korow odach  kw iatow ych. Co ro k u  w y­
b ie ra  się z pośród  tych  u rodziw ych ko­
b iet królow ę piękności.

W ide-W orld  P hotos, L ondyn.

Pow yżej: UCIĄŻLIW A
PRZEPRO W ADZKA.W  p o
bliżu  G enewy pew na rodzi­
na  postan o w iła  p rzep row a­
dzić się z osied la  na  zboczu 
gó rsk iem  do dom u, leżące­
go w dolinie. A by z rzecza­
m i n ie  objeżdżać daleko, 
spuszczono je  n a  linach , 
ja k  to w idać na  zdjęciu.

W ide-W orld  P hotos, L ondyn.



M ło d o cian y  ko- 
s t ju m  z sza re j  
w ełn y.

Kostjum przybrany białą wypustką na po 
dżiny ranne i popołudniowe.

Jasny płaszcz wiosenny, przybrany stemb- 
nowanlem. Oryginalny kołnierz-szal.

P a ry scy  k raw cy  orzekli, że czas 
ju ż  najw yższy , ab y  kob ie ty  s to ­
sow ały  ściśle  sw ój u b ió r  do pó r 

roku... p rzy n a jm n ie j w obecnym  se­
zonie. P rzesądzony  został ty m  spo­
sobem  los le tn ich  fu te r, tak  o s ta t­
nio m odnych. N ie uw zględnia  ich 
zupełnie kodeks m ody p a ry sk ie j na  
rok  bieżący. Jeże li pójdziem y k o n ­
sekw entn ie  da le j, to  w yrzekn iem y 
sdię słom kow ych kape luszy  w śród  
styczniow ych m rozów  i gazow ych 
pończoszek o raz  pan to fe lków  na  
czas trw a n ia  zimy. A le to jeszcze 
m uzyka przyszłości.

P o g o d a  i ko lo r n ieba będą d y k ta ­
to ram i m ody le tn ie j. T a  zapowiedź 
pozw ala przypuszczać, że b ierzem y 
ro zb ra t z ko lorem  czarn y m  oraz 
w szelkiem i ciem nem i odcien iam i 
barw , d a jąc  p ierw szeństw o ja sn y m  
m aterja ło m . J a sn y m  i kw iecistym , 
bo k w ia ty  k ró lu ją  na  ca łej lin ji. 
K w ia ty  pozostaw iam y do celów w y­
łącznie letn ich . J a s n e  k o lo ry  obo­
w iązu ją  je d n a k  ju ż  teraz. K u p u jąc  
więc k o s tju m  w iosenny czy p łasz­
czyk, lub  za s ta n a w ia jąc  się n ad  od­
św ieżeniem  zeszłorocznych okryć, 
w ybierać będziem y odcienie p iask o ­
we, słom kow e, popiela te , szaro-nie- 
bieskie, beige i w szelkie od nich po­
chodne ko lory .

N a godziny  przedpołudniow e n ie­

m a ja k  k o stju m  sportow y lub p ła ­
szczyk z tw eedu. W ychodząc rano  
do b iu ra  czy innych  zajęć, n a  s p ra ­
w unki lub  codzienną przechadzkę, 
n a jlep ie j czuć się m ożem y w iosną 
w tak im  a nie innym  ubiorze. C ie­
kaw ym  szczegółem  w iosennego ko- 
s tju m u  je s t  uzupełn ien ie  go przez 
kam izelkę, k tó ra  z jed n e j s tro n y  po­
zw ala  na  noszenie, k o s tju m u  w cza­
sie dn i chłodniejszych , a z d ru g ie j 
tw orzy  ze spódniczką lżejszy kom ­
plecik, noszony bez żak ie tu  w o k re ­
sie późniejszym . W ychodząc wcze­
śn iej ran o  m ożem y u b ra ć  i k am i­
zelkę i żakiet. W raca jąc  w po łudnie  
zostaw im y w m iejscu  sw ej p racy  
żak ie t i m ożem y w yjść  w bluzecz­
ce i kam izelce do spódniczki. K om ­
binow anie m ożliw ości będzie jesz ­
cze znaczniejsze, jeżeli ten  now y 
trzy-częściow y k o stju m  będzie w y­
k o nany  nie z jednego  m a te rja łu , 
lecz w dwóch odcieniach lub  łączo­
ny  z g ładk iego  i deseniow ego.

O gólna c h a ra k te ry s ty k a  k o stju - 
m u sportow ego streszcza się nad a l 
w p ro s te j lu b  z k ilk o m a fa łdam i 
k ró tk ie j spódniczce i k ró tk im  żakie­
c iku  jedno- lub  dw urzędow ym  z m ę­
sk im  kołn ierzem  i k ieszeniam i, z p a ­
skiem  lu b  bez niego.

Zet.

Jasny kostjum sportowy z groszkowanego 
tweedu do ciemniejszej bluzec*H.



S E C E S J A  K I N A
E k ra n  będący odpow iednikiem  w ąsk iej ośmio- 

m ilim etrow ej ta śm y  k inem atog raficzne j s ta ł się 
dziś na  Zachodzie rekw izytem  każdego lubiącego 
postęp am ato ra .

N ależy stw ierdzić  rzecz p raw ie  nie do w iary . 
M ianow icie najp raw dziw sze  k ino z ca łą  sw oją  
skom plikow aną a p a ra tu rą  ta k  sam o do zdjęć, ja k  
i do p ro jek c ji opuściło  ta jem nicze i n iedostępne 
zak am ark i s tu d ja  film ow ego, wzięło ro zb ra t 
z p ła tn y m  tea trem  św ietlnym  m ającym  swe n ie ­
zm ienne oraz n ad e r ograniczone godziny  w yśw ie­
tla n ia  seanśów  — poto, aby  oprom ienić i dodać 
nowego b lask u  naszem u życiu p łynącem u u k ry ­
tym , spokojnym  n u rtem  w zaciszu dom ow em  bez

różnicy, czy w sk rom nych  m ieszkankach , czy też 
w luksusow ych w illach , czy w reszcie w w y tw o r­
nych ap a rtam en tach .

Tę n iezw ykłą secesję k in a  zawdzięczać w p ie rw ­
szym  rzędzie m usim y technice i je j o lśn iew ają ­
cym  postępom , wobec k tó ry ch  nie o s ta ły  się t a ­
kie przeszkody, ja k  c iężar i ro zm ia ry  a p a ra tu ry  
oraz m a te r ja łu  film ow ego, a  także w ysokość ko­
sztów  inw esty c ji i eksp loatac ji.

Lecz to  prze jśc ie  k in a  z jego  dotychczasow ych 
ra m  przem ysłow o-handlow ych do zak resu  p rzy ­
jem nej i pożytecznej ro zry w k i dostępnej d la  każ­
dego m a swe uzasadn ien ie  n ie ty lk o  w sukcesach 
technik i. Z łożyły się n a  to  rów nież inne, głębsze 
p rzyczyny  m ające  swe źródło  w psychice czło­
wieka.

S ta n ą  się one d la  n a s  zrozum iałe skoro  uprzy-

tom nim y sobie choćby tak i m om ent, że przecie 
w szyscy ludzie p rzeży w ają  i m a ją  tak ie  sw oje 
chw ile, k tó reb y  rad z i by li uw iecznić i u trw a lić  — 
jeżeli ju ż  nie przedłużyć. A  w łaśn ie  k in em ato ­
g ra f ia  a m a to rsk a  p o s łu g u jąca  się tan im , nie droż­
szym  od fo tograficznego  sprzętem  (a p a ra t do 
zdjęć w raz  z p ro jek cy jn y m  kosztem  około 300 zł), 
k tó re j w alne pow odzenie i rozpow szechnienie za­
p ew n iły  1) w ąsk i 8 mm. film  o raz  2) oddaw anie 
n a tu ra ln y c h  b a rw  — je s t  n ap raw d ę  doskonałym  
środk iem  d la  ko n serw acji naszych  w rażeń, p rze­
żyć lub  w spom nień. Bez p rzesady  m ożna pow ie­
dzieć, że k in e m a to g ra fia  ja k o  żywa, a  także 
i b a rw n a  fo to g ra f ja  je s t  środkiem  u n ice s tw ia ją ­
cym  d zia łan ie  czasu, a  tem  sam em  p rzed łu ża ją ­
cym  życie, radość  i młodość...

Mgr. W.

ut&uŁ ni tUst 
M weęą nicią...

...a  filmowanie zawsze  
było j ej m arzeniem .
N ow a cena aparatu  
C in e  „Kodak" O siem  
udostępniła spełnienie 
marzeń licznych ama­
torów kinem atografii 
amatorskiej. Tym bar­
dziej, że koszty filmo­
wania sq takie same, jak 
koszty fotografowania.

CIII „RODAK* OSIEM
z obiektywem anasty- 
gmatem „Kodak" f. 3.5 
o stałej ostrości, z na­
pędem sprężynow ym  
filmowanie idealnie ła­
twe, a zap ew n ia j  
doskonałe filmy — daw­
niej zł. 265.—, obecnie

z ł  1 7 5 . -  

„KODASCOPE" OSIEM
M odel 50

z lampq 300 watt 120 v. 
do wyświetlania filmów 
własnych lub wypoży 
czalni, bogato zao p a­
trzonej w filmy nauko­
we, rozrywkowe i dla

Prosimy żqdać specjal­
nych prospektów Cine 
„Kodak" w wszystkich 
większych fotoskładach

1 4
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B o le s ła w  J a n  C ze d e k o w sk i: „ T rz y
p rz y ja c ió łk i" .

P o n iż e j: A n to n i W a śk o w sk i — „G e­
n iu sz  sp ętan y", p ro je k t w itra żo w y  

(p a ste l) .

.
Z ałożona w  ro k u  1931

z in ic ja ty w y  T eodora 
G ro tta  i M arcina Sa- 

m lic kiego G rupa X  nie po­
staw iła  sobie żadnych  p ro ­
gram ów , żadnych ideow ych 
dek la racy j. To też w łonie 
je j z n a jd u ją  się obok sie­
bie p rzedstaw iciele  różno­
rodnych  k ierunków  a r ty ­
stycznych, ja k  Adam B unsch, 
Teodor G ro tt, J a ro s ła w  He 
ger, Zbigniew  Jarosz-G ost- 
wicki, H en ry k  Jack o w sk i 
z P oznan ia , Tadeusz K orot- 
kiewicz, J a n  K siążek, M ie­
czysław  S erw in  - O raw ski, 
S te fan  Orwicz, M arcin  Sa- 
m licki, B ogusław  S erw in , 
T adeusz Sew eryn, A dam  
Siem ianow icż i E u gen jusz  
W aniek. P ra c e  w ym ien io ­
nych a r ty s tó w  tw orzą b a r ­
w ną m ozaiką różnorodnych  
w ysiłków  i poziom ów a r ty ­
stycznych. Z biorow ą w y s ta ­
wą u rząd z ił Bolesław  Cze- 
dekow ski, k tó ry  zdobył so­
bie uznanie  we F ra n c ji, A n­
g lj i  i S tan ach  Z jednoczo­
nych, ja k o  znakom ity  m a­
la rz  o fic ja ln eg o  p o rtre tu . 
W  te j dziedzinie sztuki p o ­
siad am y  w P olsce n iew iele 
ta len tó w  i m usim y w y ra ­
zić radość  naszą, iż ten 
najzdo ln ie jszy  uczeń prof. 
K azim ierza  Pochw a lskiego 
z czasów  jego  p ro fe su ry  
na w iedeńskiej A kadem ji

Bolesław Jan Czedekow­
ski — „Portret Alfreda hr. 
Potockiego" — malowany 

w Łańcucie w 1935 r.

S z tu k i m a zam ia r osiąść  n a  s ta łe  w Polsce. W y­
s ta w ą  cyk lu  p o rtre tó w  z m iejsca  podbił stolicą 
i o trzy m ał liczne zam ów ienia. T em atem  tw órczo­
ści Czedekow skiego je s t  człow iek, w y g n an y  z n o ­
woczesnej sztuk i, przew ażnie źle ry so w an y  i n ie ­
c iekaw ie  u ją ty , a  co gorzej w yn atu rzo n y . Czede­
kow ski je s t  m alarzem  rad o śc i życia; m istrzow ską  
znajom ością  ry su n k u  pokonyw a najw iąksze t r u d ­
ności. P o rtre to w a n e  osoby skom ponow ane z wdzią- 
kiem , sw obodą i fin ez ją  w oddan iu  zarów no c h a ­
rak te ry s ty czn eg o  w yrazu  p o rtre to w y ch  m odeli, 
ja k  i ko lo rystycznego  bogactw a. Z p o rtre tó w  Cze­
dekow skiego zadz iw ia ją  n a jb a rd z ie j d oskonało ­
śc ią  w y k o n an ia  i w ykw in tem  p o r tre ty  p an i D. G., 
A lfred a  h r. P o tockiego , B enedyk ta  h r. T yszk ie­
wicza, inż. S te fa n a  O ssow ieckiego i liczne p o r­
tr e ty  m ałżonk i i có rk i znakom itego  m alarza . 
Z biorow ą w ystaw ą dzieł sw oich u rząd z ił rów nież 
A n ton i W aśkow ski, znany  p oeta  i d ra m a tu rg , w y ­
p o w iad a jący  swe zam yślen ia  poetyckie  w 3*2 m a ­
la rsk ich  p racach , pom iądzy k tó re in i z n a jd u je  sią 
p ro je k t w itrażu  „G enjusza spątanego", o u p ro ­
szczonym  lin ea rn ie  ry tm icznym  ry su n k u .

M. O. D.



N a p raw o : D an u ta  K w a p isz e w ­
ska  w tań cu  lu d o w ym  i w g ro te­

sk o w e j polce.
Fot. ,,Rafae!“ Warszawa.

P o n iż e j: S te fa n ja  P o k rz y w iń s k a  
w tań cu  „ G ir l“.
Photo DO RYS  Warszawa.

•Ł. ■ '■ ' ■ - ;

W  chw ili, gdy  teu  a r ty k u ł dotrze 
do oczu C zytelników , w B ru k ­
seli toczyć sic bedą bezkrw aw e, 

ale zacięte boje o p ry m a t w szechśw ia­
tow y w śród m łodzieży tanecznej.

P o lsk a , p o s iad a jąca  w iele ta len tów  
tanecznych, posła ła  rów nież swój n a j­
zdolniejszy narybek , d la  niegQ bow iem  
jed y n ie  k o n k u rs  je s t  przeznaczony. P o ­
za osobnym  ko n k u rsem  d la  dzieci do 
la t  16, n a jm łodszą  naszą  zaw odniczką 
je s t D an u ta  K w apiszew ska, zaledw ie 
17-letnie dziew czątko, a n astęp n ie  — 
19-letnia S te fa n ja  P okrzyw ińska . R esz­
ta  to ju ż  ta n c e rk i nieco starsze, zresz­
tą, nie o wiele, bo w aru n k i k o n k u rsu  
u s ta la ją  w iek p rek lu zy jn y  la t  25.

S te fa n ja  P o k rzy w iń sk a  je s t  ta n c e r­
ką  „p ar excellence“ k lasyczną. B yła 
już  odznaczona, jeszcze ja k o  dziec­
ko, na  m iędzynarodow ym  konk u rsie  
w arszaw sk im  w r. 1933 w k a te g o rji 
dzieci. P am ię tam  ją  zresz tą  jeszcze 
daw niej. M iała bowiem zaledw ie osiem 
la t, g d y  w stąp iła  do szkoły baletow ej 
p rzy  T ea trze  W ielk im  w W arszaw ie. 
B y w ając  na lekcjach  w najm łodszej 
k lasie , ju ż  w idyw ałem  ją  na  czele k la ­
sy w raz z O lą G linczanką, dziś p rim a - 
b a lle rin ą  B ale tu  P o lsk iego , s ta rszą  je ­
dnak  od „P okrzyw ki" (jak  j ą  w szko­
le nazyw ano) o p a rę  la t. Ju ż  w tedy 
u ja w n ia ła  zdolności zgoła nieprzecię­
tne. P rzed  dw om a la ty  ju ż  b y ła  so lis t­
k ą  B ale tu  Po lsk iego , obecnie je s t  so­
l is tk ą  T e a tru  W ielkiego. B y ła  pu p ilk ą  
w ieloletn iego b a le tm is trza  T e a tru  W iel­
kiego, P io tra  Z ajlicha , k tó ry  u k ład a ł 
je j tańce  na  k o n k u rs  w arszaw sk i i te ­
raz  też bardzo p racow ał p rzy  układzie 
i sz lifow aniu  je j tańców , przeznaczo­
nych  n a  k o n k u rs  b rukselsk i. S ą  to 
o g n is ty  „K u jaw iak " W ieniaw skiego  
oraz „G irl" do m uzyki m łodego kom ­
p o zy to ra  belg ijsk iego  P o o ta , k tó rego  
kom pozycje zdobyły  ta k  ogrom ny a- 
p lauz na  n iedaw nym  m iędzynarodo­
w ym  fe s tiv a lu  m uzyki w spółczesnej 
w K rakow ie  i W arszaw ie. „G irl" ma 
u k ład  k lasyczny , o p a rty  na  n a jw y ­
m yśln iejszych  tru d n o śc iach  k la sy c y ­
zm u baletow ego. T rzeci tan iec  k o n ­
ku rsow y u łożył P o k rzy w iń sk ie j znako­
m ity  b a le tm is trz  A leksander F o rtu n a - 
to. J e s t  to fascy n u jąco  u ję te  prelu- 
d jum  Szopena, o p a rte  na  w yrafinow a- 
nem  łączeniu  a rabesek  z „pas de bour- 
ree".

D an u ta  K w apiszew ska — przeciw ­
nie — ho łd u je  tańcow i wyzwolonem u, 
o p artem u  n a  ek sp resji tem atycznej 
i w yrazistośc i gestycznej. J e j  m łody 
ta le n t zab łysną ł rów nie b łyskaw icznie 
ja k  o lśn iew ająco  podczas k ilk u  n ieda­
w nych w ystępów . Z ap rezen tu je  na 
k o n k u rsie  tan iec  ludow y w łasnego u- 
k ładu , znakom icie u ję ty  m im icznie 
i ruchow o, bardzo  pow ażną etiudę 
Szym anow skiego, k tó re j taneczna in ­
te rp re ta c ja  d a je  św iadectw o n ieprze­
c iętnej m uzykalności te j m łodziu tk iej 
tancerk i, w reszcie w ielce o ry g in a ln y  
tan iec  p. t. „G ierm ek".

Bez obaw y m ogę w różyć tym  pol­
skim  „zaw odniczkom " duży sukces na 
b rukselsk im  tu rn ie ju  m iędzynarodo­
wym . H. L.

H a s z e ,

f c u k s e t s k ie

n a d z ie j e

★



Na prawo od g6ry: Tor wyiclgowy w Los Ange­
les, gdzie artyści filmowi są często goććmi. — 
T. zw. trick. Tancerki poruszają się na czarnem 
tle, na film ie zaś będzie się wydawało, jakby tań­
czyły w powietrzu. — Zdjęcie na wolnem powie­

trzu — t. zw. plener.
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R y so w n ik  p rzy  p racy . T u  p o w sta ją  p ro je k ty  stro jó w , d e k o ra cy j itp. akce
so rjó w  tilm u .

W a rn e r  O lan d , z m a rły  w  r. u b ieg łym  a k to r  
a m e ry k a ń sk i, k tó ry  k reo w ał rolę d etektyw a  
ch iń sk ie g o  C h a r lie  C h a n a  w w ie lu  film a ch  

k ry m in a ln y c h .

A  oto S id n e y  T o lle r , do złudzenia przypom i 
n a ją c y  w tej c h a ra k te ry z a c ji zm arłegc 
O la n d a , k tó ry  o b ją ł po nim  rolę C h a r li.  

C h a n a  w film ach  se n sa cy jn ych .

zostaw ili sw ój ślad  w H ollyw ood, nak ręca jąc  tu  
swe film y.

J e s t  też i Ł yda R oberti, rodow ita  w arsza­
w ianka, k tó re j film y  „George W hite‘s 1935 Scan-
dals", „College R ythm ", „B ig B roadcast of 1936“,
albo do nas nie d o ta rły , albo przeszły  jak o ś bez 
echa. P oza  tem  znajdziem y tam  cały  szereg 
nazw isk m niej znanych ludzi film u, pochodzących 
z P o lsk i, za tru d n io n y ch  w najrozm aitszych  dzia­
łach  w ielkiego a p a ra tu  p rodukcji. S m utna  pozy­
cja, to  — nazw isko R y szard a  Bolesław skiego, je d ­
nego z najzdo ln ie jszych  reżyserów  H ollyw oodu, 
k tó ry  zm arł dw a la ta  tem u.

Z ag ląd n ijm y  na  chw ilę do stud io  w ytw órn i
„20th C en tu ry  F o x a“, gdzie — ja k  nas in fo r­
m u ją  — o dbyw ają  się zdjęcia nowego film u 
z se r ji  p rzygód  popu larnego  detek tyw a C harlie  
C hana. Je s te śm y  tem  nieco zaskoczeni, bo od­
tw órca  postac i C h arlie  C hana — W a rn e r O land 
zm arł w ro k u  ubieg łym . A le w H ollyw ood 
„śm ierć u m arła" . P o p u la rn a  postać, k tó re j sensa­
cy jn e  p rzygody  w w alce ze zb rodn iarzam i p asjo ­
n u ją  m iljo n y  w idzów na  ca łym  świecie. — m usi 
is tn ieć  p rzy n a jm n ie j w św ietlanej złudzie sre ­
brnego ek ranu .

N a m iejsce zm arłego  W a rn e ra  O landa postano­
wiono n a ty c h m ia s t podstaw ić  jak ieg o ś innego ak ­
to ra . W  ty m  celu rozp isano  specja lny  konkurs — 
i z pośród  k ilkudziesięc iu  kandydatów  zdecydo­
w ano się w reszcie w ybrać  n ie jak iego  S idneya Tol- 
le r‘a. N ad aw ał się on podobno n a jlep ie j do ro li 
C harlie  C h an a  i chociaż na  ch a rak te ry zac ję  m usi 
zużyw ać dw a razy  więcej czasu, niż jego poprzed­
n ik  — jed n ak  po stać  detek tyw a, zrodzona w fa n ­
taz ji pow ieśc iop isarza  E a r la  B ig g ers‘a, znalazła  
swego k o n ty n u a to ra  na  ekran ie . Jeszcze jeden  
przyczynek  do c h a ra k te ry s ty k i H ollyw oodu — 
„m iasta , w k tó rem  u m a rła  śm ierć". A  o to  k ilk a  
obrazków  z życia  tego  „sreb rn eg o  m iasta"... Z. P.

Tak wygląda jedna z głównych ulic Hallywoodu.

H ollyw ood m iało  ju ż  n ie jeden  przydom ek, k tó ry  
m niej lub  więcej tra fn ie  o k re ś la ł od rębny  c h a ­
ra k te r  tego  m ia s ta  i jego  specyficzną atm osferę . 
P rzem ie rza jąc  je d n a k  „sto licę s reb rn e j m ag ji"  na- 
p rze ła j, co poniżej m am y za m ia r uczynić, p rze­
kon am y  się, iż jed n ak  nadew szystko  je s t  ono m ia ­
stem  niespodzianek.

W iem y, że ludzie, k tó rzy  tu  z jeżdżają  ze w szyst­
k ich  s tro n  św ia ta , tw orzą  z H ollyw oodu jed n ą  
w ie lką  wieżę B abel. P rzedstaw ic ie le  w szystk ich  
narodow ości w ydali tu  sobie g rem ja ln e  rendez- 
vouz. N ic więc dziw nego, że w śród  te j m ieszan iny  
ra s  i narodow ości n ierzadko  znaleźć m ożem y j a ­
k ąś  sław ę, k tó ra  p rzy b y ła  tu  aż... z P o lsk i.

S p ró b u jm y  przew ertow ać k a rto te k ę  k tó regoś 
z hollyw oodzkich b iu r  in fo rm acy jn y ch , zw racając  
szczególną uw agę n a  ru b ry k ę : „ b ir th d ay s  and  
b irth p laces"  (d a ta  i m iejsce urodzen ia).

P rz y  lite rze  „G“ n a tk n ie m y  się n a  nazw isko 
słynnego  p ro d u cen ta  w y tw ó rn i U nited  A rtis ts  — 
S am a G oldw yna, k tó ry  zaim ponow ał n am  swemi 
kolorow em i rew jam i film ow em i, znanem i pod 
nazw ą „G oldw yn Follies". W  in te re su jące j nas 
ru b ry ce  znajdziem y k ró tk ą  n o ta tk ę : „A ugust 22. — 
1884, W arsaw , P o land". M r. G oldw yn u rodził się 
w W arszaw ie, sk ąd  w yem igrow ał jeszcze przed 
w o jn ą  do A m eryk i i obecnie je s t  obyw atelem  
am ery k ań sk im . On to  lan so w ał swego czasu A nnę 
S ten  — rów nież zw iązaną w ęzłam i pokrew ieństw a 
z P o lsk ą  — w film ach  „N ana" z P h ilip sem  
H olm esem , „Z m artw ychw stan ie" z F red rik iem  
M archem  i „Noc w eselna" z G ary  Cooperem  
(film  o sn u ty  n a  tle  życia po lsk ich  em igran tów  
w A m eryce).

Z n a jd u je  się jeszcze w k a rto tece  k a r tk a  z nazw i­
skiem : „P o la  N eg ri — 1899 — P o lan d "  — i je ­
szcze: „K iep u ra  J a n  — 6 M ay, 1902 — W arsaw  (U), 
P o lan d " — znak, że n asi n a jw y b itn ie js i a rty śc i

Na lewo: Dział 
techniczny jed­
nej z wytwórni 
w Hollywood. — 
Widzimy t u t a j  
skomplikowaną 

aparaturą dźwię­
kową.



Victor Francen, rei. Julien Duvivier i Louis 
Jouvet.

P ubliczność lub i zag lądać za k u lisy  „ fab ryk  
snów", jak iem i są  n ie ty lk o  w y tw órn ie  film ow e, 
ale i te a try , czy m usic-halle . D latego  też film y, 
ilu s tru ją c e  życie te a tru , film u  czy s tu d ja  rad jo - 
wego, cieszą się zaw sze powodzeniem . F ilm  w f il­
mie, te a tr  w tea trze  są  m ile w idzianem i a t r a k ­
cjam i. N iek iedy  w y sta rczy  zw yczajny a p a ra t  fo ­
tograficzny , ab y  zaciekaw ić szeroką publiczność 
niecodziennem i „chw ytam i". Od fo tosu  zw ykłego, 
w yobrażającego  fra g m e n t danego film u, znacznie 
ciekaw szy je s t  ta k  zw any „w erkfotos", k tó ry  od­
s ła n ia  rąb ek  ta jem nicy , u k azu jąc  n ie ty lko  to, co 
się odgryw a, ale także i to, co się działo... obok 
w czasie p racy .

Zam ieszczam y dzisia j dw ie fo to g ra fje , k tó re  po­
k a z u ją  nam  dw u w ybitnych  reżyserów  fra n c u ­
skiego ek ran u  p rzy  p racy . N a  jednej z n ich  wi­
dzim y trzech  panów . M iłośnicy ek ran u  n iew ą tp li­
wie sam i poznają , że po dw u s tro n ach  fotosu 
s to ją  znakom ici ak to rzy  V ic to r F ran cen  i Louis 
Jo u v e t, ale  p raw ie  n ik t n ie  będzie w iedział, k to  
je s t  „ten  trzeci". Otóż je s t  to s ły n n y  reżyser J u ­
lien  D uviv ier, tw órca  w ielu obrazów  o sław ie 
św iatow ej. Zdjęcie to  dokonane było podczas 
p ra c y  nad  rea liz a c ją  film u  „La F in  du  Jo u r" , ilu ­
s tru jąceg o  życie s ta ry c h  a rty s tó w  w p rzy tu łk u . 
D u v iv ie r o b ja śn ia  scenę, k tó rą  rozeg rać  m a ją  m ię­
dzy sobą F ran cen  i Jo u v e t, o d tw arza jący  w tym  
filmie... dw u znakom itych  ak torów .

D ru g i fo tos p rzed staw ia  m łodą a r ty s tk ę  C orinne 
L uchaire , k tó ra  zdołała w dość k ró tk im  czasie 
zdobyć pow odzenie w całej E urop ie . A le ten  pan 
k tó ry  n ach y la  sie nad  nią, to n ie  je s t  je j p a r tn e r  
to n ie  je s t  naw et lekarz! To p o p ro s tu  reżysei 
k tó ry  u ja w n ił je j ta le n t: L eonide M oguy. R eal i 
z a to r g łośnego  film u  „W ięzienie bez k ra t"  i Co­
rin n e  L u ch aire  p raco w ali ju ż  razem  nad  trzem a 
obrazam i. D opiero te raz  z a g ra ła  C orinne po raz  
pierw szy pod k ie ru n k iem  innego reżysera . Zm ie­
n ia jąc  k ierow nika , zm ieniła  także... ko lo r włosów. 
J e s t  te raz  c iem ną b ru n e tk ą .

(K. F.).

Na lewo: Rei. Leonide Moguy i Corinne Luchaire.

Gdy u n a s  jesz c/ze często  zm ienna pogoda i dnie 
pochm urne  i  dżdżyste  — n a  p laży  k a lifo rn ijsk ie j 
pod H ollyw oodem  k w itn ie  w  całej pełn i (kąpielo­
w y isezoin. To też .a r ty s tk i w y k o rzy stu ją  każdą 
chw ilę  sw ego  okresu  w ypoczynkow ego, by  móc- 
w p rom ien iach  połudn iow ego  sło ń ca  p luskać  s ię  
w fa lach  m orza. O to  t r z y  g ra c je  H ollyw oodu po. 
w y jśc iu  z m o rsk ie j k ąp ie li.



„SWEETHEARTS"

Ktc c l c t e n i a , f u h  imfMełtt

Chlorodont defuelf̂ netmimd zffaw!

.DZIKA KOTKA*
A m erykańsk i „prom yk słońca", p rzem iła  S h ir le y  

Tem pie, m a ry w alk ę  n a  te ren ie  w y tw ó rn i ,,20-th 
C en tu ry -F o x “. J e s t  n ią  n ieznośny  brzdąc, J a n e  
W ithers, k tó rą  zobaczym y w kró tce  w ' k ap ita ln e j 
komed.ji sen sacy jn e j p. t. „D zika K o tk a" (A rizona 
W ildcat).

J a n e  pow inna b y ła  się urodzić  chłopcem : jeź ­
dzi konno ja k  cow boy, s trze la  celnie z lu k u  i r e ­
w olw eru, i zawsze w ychodzi zw ycięsko z bójek 
z chłopcam i. „M ały d jabe łek" z H ollyw ood zdo 
byw a sobie coraz w ięcej w ielb icie li po film ie „C y­
ganka", k tó ry  cieszył się w P olsce o lbrzym iem  
powodzeniem.

W  film ie „D zika K o tk a"  g ra ją  obok J a n e  W i­
th e rs : znany  a k to r  Leo C arillo  i p iękna P au lin e  
Moore.

Po lewej widzimy Jane Withers i Leona Carillo 
w jednej ze scen „Dzikiej kotki" — po prawej bo­
haterkę tego niezwykłego obrazu, Jane Withers.

ZSjęcia: Fot. „ŹOth Century F aa".

Blond włosy, które ściemniały i przeszły 
w „mysi* odcień, -Wpływają niekorzystnie 
na wygląd Pani. 5 specjalnych składników 
Stablond’u przywraca ściemniałym* blond 
włosom ich pierwotny jasny odcień i piękno, 
zapobiegając jednocześnie ściemnieniu (bez 
środków barwiących). STABLOND nadaje 
włosom jedwabistą miękkość i Ów poły­
skliwy, jasny, złocisty blask, który darzy 
blondynki uwodzicielskim czarem.

MSmm

STA BLOND w
S P E C JA L N Y  S H AM PO O DLA BLO N DYN EK

dy i Jeanette Mc Donald ukażą się 
w filmie p. t. „Sweethearts". Powyżej 

y portret ołówkowy bohaterów tego 
^obrazu, poniżej jedną ze scen.

Zdjęcia: Fot. „Metro Goldwyn Mayer".

a##**

..PA C Y FIK ", O braz teu reży se rji Ccci la B. dc 
M ille‘a nic zaw iedzie z pew nością żadnego z k i­
nom anów . Role g łów ne k re u ją  w nim  B arb a ra  
o tan w y ek  i .Jocl Mc C rea. T ysiączne tłu m y  s ta ­
tystów  biorą  ponadto  udział w tym  g ig an ty cz ­
nym film ie, k tó ry  m a c h a ra k te r  monument a l ny  
• jest ostatnim,  najw yższym  w yrazem  rożyser- 
skiej techniki  i pom ysłow ości de M i!le‘a.

»’ot. ..Parnmi

• ■

„PA N N A  EWA". Będzie n ią  p iękna C Jaudette 
C olbert w now ym  w esołym  obrazie w ytw órni 
„P aram o u n t" . U rocza a r ty s tk a  w ystąp i w tow a­
rzystw ie czołow ych a rty s tó w  w ytw órn i w oso­
bach Doti A m echc‘a, J o h n a  B arr.v inorc‘a, M ery 
* ■ i F ra n c isa  L ęderera. C laudc ttc  Colbert 

•za teu  fi lm do n a jlep ie j udanych w ca 
rzc hollyw oodzkiej.

F o t. „P u h im o u n t" .



KOBIETA PRZY KIEROWNICY

C b ra z  ten, w  k tó ry m  g łów ne ro le k re u ją  L i l ia n  Harve^  
je s t  re w e la c ją  w za k re s ie  k o m ed ji f ilm o w e j z powodu  
rsego sc e n a r ju sz a  i d o sko n a łe j re ż y s e r ji.  P o w y że j dw ie i

Fot, ^Warszawska Kinem . S. A .“ .

^,ecitherina 
— specjalna 
mieszanka 
drogocen­

nych i rzad­
kich składni­
ków — odży­
wia tkanki i 

jest łatwo 
wchłaniana 

przez skórę.

1) Zapewnia piękno dzięki olejkowi oliwkowemu i lecitherinie,*
2) Chroni skórę od nadmiernego słońca i wiatru; umożliwia równo­

mierne opalenie się bez oparzeń.
3) Stanowi dozkonaty nie/łuszczący i nieświecący podkład pod puder.
4) Przenika pory nie rozszerzając ich i nie wysuszając skóry.
5) Oczyszcza, udelikatnia i wygładza skórę.

Krem Palm olive, dzięki olejkowi oliwkowemu i lecitherinie*, na których je st wy­
rabiany, posiada takie zalety, jak ich  żaden inny producent nie może przyrzec. Kup  
dziś jeszcze  pudełko kremu Palm olive, który z pewnością będzie C i odpowiadał

I K U P O N  !\I.v l i i  upoważniając?/ do I

wyrabianego na olejku oliwkowym 
i lecitherinie

PALMOLIVE GWARANTUJE
„P EŁN E  ZAD O W O LEN IE LUB ZW RO T PIENIĘDZY*

i  i W il ly  F r it s c h ,  
n ie zw y k le  zręcz-  

sceny z tego film u .

Palmolive stworzył nowy, cudowny krem ko­
smetyczny, używany przy sportach i na po­
wietrzu. Krem ten zdobył Polskę przebojem. 
Każda kobieta, która go spróbuje, opowiada 
o nim swym przyjaciółkom. Krem ten, po­
party słynną nazwą Palmolive, ukazał się 
w sprzedaży z gwarancją — pełne zadowo­
lenie lub zwrot pieniędzy — o ile nie będzie 
on odpowiadał wszystkim naszym przyrze­
czeniom.

OTO 5 NIEDOŚCIGNIONYCH ZALET, KTÓRYCH 
NIE POSIADA ŻADEN INNY KREM SPORTOWY



Z  A R T Y S T Y C Z N E G O  P A R Y Ż A

■tedna z  wybitniejszych artystek lirycznych w Pa­
ryżu Oinette Campriens, licząca dopiero 21 lat, zo­
stała wybrana „królową Francji“. T ra m p a• -  P arg ł .

o: Prezydent republiki dokonał otwarcia 
teatru w Paryżu, mieszczącego się w daw- 
acu Chaillot. Zwraca w nim uwagę kurtyna  
z wyobrażeniem sztuki dramatycznej i ta-

T rn m p u s  — P a ry ż .

Konikówka.
Ułożył J .  F. — Kraków.

Id ą c  sym try czn y m  sz lak iem  k o n ik a  szachow ego ułożym y ze 
zgłosek w poszczególnych p rzeg ró d k ach  pełny  te k s t  Oraz ty tu ł  
jedm ega z n a jb a rd z ie j n as tro jo w y ch  wierszyi ta trz a ń sk ic h  
K az im ierza  P rz erw y -T etm aje ra .

Sa- no. nu­ nad

po- po- da. smut-

mot- um- lim- chor ry. nia

ny. prze- nit doz­ mi ale

gra­ na ciem­ na uii- mi

ne zim- na na den- szu-

nla trzy ry. stro- szu- zdo-

Ul kręg lim to­ sttp slo mem.

czo- cinnu- pio­ da czu ioi

na 0- na czar- u to

za- na na krut- ta­ HO

zło- mot- patt pust- ili do- na,

prza- sła mom. sa- 0- de
Za rozw iązan ie  pow yższej zag ad k i re d a k c ja  „Ś w iatow ida4* 

przeznacza
t r z y  n a g r o d y .

P ie rw sza  zł 20.— d ru g a  zł 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna  „Ś w ia to w id a4*.

R o zw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  13 m a ja  
1939 r . w raz  z za łączonym  kuponem .

Rozwiązanie z Nr. 16.
SZARADA: Niedostatek.

ZAGADKOWA KRATKA: 1) T ran, 2) Azow, 3) Okaz, 4) Atom, 
5) Snop, 6) Owca, 7) Czad, I)  Amor, 9) Epos, 10) Oaza,

11) Zdun, 12) Ural 13) Ossa, 14) Sawa, 15) W nuk, 16) Ulga.

Trafne rozwiązanie zagadek  
z N-ru 16 nadesłali:

Janiima Ja n y s to w a , Ł .; J a d w ig a  A rn d tó w n a , Ł ęczyca; M a rja  
Józefow a Oram owska, W .; A leksy  W achow ski, W .; M a rja  
S tru b e l, W .; R y szard  M arek , K ochtow ice; J .  A tabeg isz- 
w ili. W .; J .  C zekalsk i, Ł .; L ech W ojciechow ski, B rzeziny ; 
L o ta  W ieczorków na, H a jd u k i;  .Janusz H artw ich , O strów ; H a ­
lin a  M ąkow ska, Ł .; d r  Jó z e f H araer, S am b o r; H e len a  F a rn a , 
P ie tw a łd ; J e rz y  F a rn e r  W .; J u l ja n  J a n ik , W ęg ie rsk a  G órka; 
Róża B obanyczow a, Skole; H alina  K asperow icz, O tw ock; K a ­
zim ierz W egrzynek , Nowy Sącz; B a sia  R ossknech tów na, K .; 
„ E fro s44, W .; P rzem ysław  M ańkow ski, W .; J e rz y  W róblew ­
sk i, Ł .; M ieczysław  P re iz n e r, W aw er; „Hala**, W .; m g r  M ichał 
K ró l, J a s ło ;  B ron isław a R am u łto w a , Jeżów ; m g r  Jó z ef 
J a w o rsk i T rzciam ne; R om an  P ach u lsk i, L .; D o ra  Ściborów na, 
S te fa n in ; post. B ro n is ław  S zym oński, W ilno; Ja d w ig a  M ar- 
ców na, K .; W a le r ja  R u tkow ska, B o ry sła w ; R o g e r T yszk ie­
wicz, P o zn ań ; M arce li W iszn iew ski, K om orow o; H u b e rt Mąez- 
kow ski, T o ru ń ; B ron. T om aszew ski, K ow el; I r e n a  O ppeln 
B ron ikow ska , Ł .; M a rja  B aw orow ska, KLimiec; ks. M a rjan  
B a ja rcza k , O poczno; J u l ja n  D arra as, B ia ły s to k ; K o n s ta n ty  
R o s ta fiń sk i, W .; N. K az. K ozłow ski, W .; S ław a P erkow i- 
czowa, G rodno; S. K ro g u lsk i, K o ło m y ja ; H a lin a  Amdruszewi- 
ezowa. W .; K ry s ty n a  M ozylew ska, Ł .; M a rk u s  In se l, D roho­
bycz; L eo k ad ja  Kuźnuowiczowa, G d y n ia ; B ro n is ław  K acz m a r­
czyk, L eszno; J a n in a  S tach n ik o w a, S zczekociny; Ja d w ig a  
C iepielk iew iczów na, W ołom in ; J a n  Ja n iszew sk i, Ł om ża; J a n  
K ierep k a , B udzanów ; R e g in a  M ichalczyk , W .; M ieczysław  R y ­
del, Ł .i m g r  Jó z e f Z am ojre , T a rn o b rzeg ; E llen  G e rh a rd t, K .; 
J e rz y  D ąm bski, M ogilno; R om an K ra u s , R zeszów ; Anton.i 
Sum per, Ł .; M aciej O strow ski L .; J e rz y  Ł o p a tto , Lw ów ; inż. 
A dam  P ille r, K .; S t, S k u lsk i, Z w ierzyn iec  L ub .; K a ro lin a  Ko- 
ryczan , C hrzanów ; S ta c h  Z iem ski, L u b lin ; W in cen ty  C hm iel­
n ick i, Jaszczów ; J u l ja n  S tich , K ra k ó w ; s t. s trz . H en ry k  
O ssow ski, W ejherow o; J .  B utk iew icz , L itw a ; B olesław  Ko­
by liń sk i, K ow no; A n d rze j D ziadyk , M ielec; Anma U licka, 
L u b lin ; L ila  S chm erzlerów na; Józ io  F a u s t, T a rn o b rzeg ; W a- 
le r ja n  K ra u tw u rs t, P ie k a ry  Ś ląsk ie ; T. Ja k u b o w sk i. Rado- 
goszcz; M a rja  S choltzow a, K alisz ; Józef Piesiecki, Mogi- 
Icwce (zł 20.—); E w a L idkę , W .; J a n in a  B a rb a ra  Ohr- 
tów na. W .; H a n n a  Ju rk o w sk a , L .; H a lin a  Sm olka, B obrow ­
n ik i; G ustaw  Przeczek, O rłow a; MJfllhelm Schw eitzer, Ś w ier­
k lan iec ; K az ia  T ym ków na, L .; R om a Scliiitzow a, S userz ; Edzio 
Gaede, K alisz ; R yszard  S ic iń sk i, W .; k p t. S ta n is ła w  M ielcarek , 
B ia ła  P o d lask a ; M a rja  O gorzałow a, N ow y T a rg ;  A dela  P la te r  
Z yberk , K onstatym ów ; M ieczysław  F lisow sk i. L .: Em il F lisow - 
sk i. L .; K az im ie ra  K lim iń sk a , C horzów ; M. K au w iszer, Ł .; 
S lefan  L asock i. W .; Ja d w ig a  Z ielenkiew icz, K .; M a rja  G ło­
w acka, C zęstochow a; J a n in a  B rydków na, K ra k ó w ; W ik to r  
H erm anow icz, W ilno ; A dam ski F lo r ja n , A dam ow ice; E m il ja  
W olańska. B ydgoszcz; K . W ojciechow ski, W ie lu ń ; A lfred  P o ­
p ław ski, C hrzanów ; S te fan  B ąkow ski, K ra k ó w ; H a lin a  Z ap iór, 
Sosnow iec; J a n in a  C zepow iczów na, K .; W . H ahork iew icz , 
S k aw in a ; B. K lim czak , O patów : A dam  Bederskii, G d y n ia ; W ło­
dzim ierz F ilip k o w sk i, T o ru ń ; M ieczysław  K a ra ś , W yszków ; 
L. N ieczu ja  Ih n a to w icz , G d y n ia ; M in ia  F le isch e ró w n a , T a rn o ­
b rzeg ; H elen a  Ja rm o có w n a , Św isłocz; po r. T adeusz  Ja w o rsk i, 
B ydgoszcz; Z o fja  K opacz. L .; A lo jzy  Z eg a ra jte s . C hebzie; 
Ig n a c y  BoL K ędziersk i, B rzesko ; Z b ign iew  S y p n ień sk i, W .; 
Jó z ef P en tak . T arn o w sk ie  G óry ; Z dzisław  W o jtasiew icz , G or­
lice; inż. Z y g m u n t S łow ikow ski. W .; I re n a  Ja w o rsk a , J a b ło n ­
ków ; Z bign iew  W ayda, P o zn ań ; B e n jam in  Z ap u n , L .; W i­
k to r ia  N ow akow a, G orlice; M a rja  Ju rczy k ó w n a . P szów ; S. Mi- 
kow ska. W .; J a n u sz  Roman., W .; T eo fil Sobecki, P oznań ; 
E d w ard  P ro ta sew icz , W ołom in; W anda M artyszew ska , K ow no; 
J a n  Setkow icz, K .; ppor. T uzik  R om uald , K alisz ; T adeusz 
G ryg ie l S iem ianow ice; J a n in a  K oźm ińska, K a lisz ; O lga K o n ­
d ra tiu k , T o ru ń ; Z. M usialów na. K .; I . G łowacz, T o ru ń ; S ta ­

n isław  D u ra , W oła D uch ack a ; A leksy  B erg , G ostyn in ; Apo- 
lo n ja  Deszcz, K atow ice; D a n u ta  F le iseh b ach ó w n ą  W rześn ia ; 
A lin a  O lbrychtów ina, O sięciny ; pch. S te fan  K ow alew ski, G ru ­
dziądz; A n ton i M ieczkow ski, W ilno; A n to n i Ja n u sz , R a b k a ; 
B erg  A leksy , G osty n in ; Z dzisław  C ink, Z g ie rz ; M ieczysław  
M aricz, M iory; J a n in a  M iodow iczów na, G niezno; A n to n i B u­
czek, C hrzanów ; „ A z a lja 44, W .; A n to n in a  G re lan k a , W .; D u d a  
Leszek„ O stró g ; H alina Lewandowska Sosnowiec zł 10.—); 
K a ta rz y n a  P a ją k o w a  T a rg a n ic a ; S tan is ław  G rabow ski, P łock ; 
J a n  B rzezińsk i, Ł .; K ry s ty n a  S udzikow ska , W .; E ry k  U nver- 
r ic h t, P aw łów ; W ojciech  Schill, C ho jn ice ; M a rja  C haclilow ska, 
K rak ó w ; W an d a  Sosenkow a, K .; Z ofja  K roszczyńska , Z duń­
sk a  W ola; inż. H elen a  R udn ick a , Ł .; Z dzisław  R u d n ick i, Ra- 
dogoszcz; M agdalena  Reim arnówna, B ydgoszcz; F e lic ja  K ufel, 
L ub iew o; H elen a  P aczkow ska, B ydgoszcz; J a n in a  M ikulska , 
B ydgoszcz; E d w ard  J a n ic k i ,  B ydgoszcz; S te fan  N itk a , B ysław ; 
M a rja  Rokosz, W ieliczka; inż. W ł. N ow iński A n in ; P io tr  
S k urczyńsk i, P o zn ań ; I re n a  Ja rm o liczó w n a , P .;  F ran c iszek  
K saw ery  P oczątek , O lesno; K asyno , K o m arn o ; A. Loegle- 
row a, L .; F r . W oźniak , C zortków ; G. Z alasiew icz, W .; T a ­
deusz B łażyńsk i, C zortków ; S tan is ław  Żółkoś, Krosino; A n ­
d rze j P re s , C horzów ; B erg  A leksy , G o sty n in ; A lek san d er 
B ie rn ack i, K az im ierza  W .; B ro n is ław a  P acanow ska, W .; Ce- 
c y lja  B oduenow a, W .; J a n in a  P aw ełczyków na, Ł .; J a n in a  M a­
so jad ó w n a , B ydgoszcz; P io tr  G iżyńsk i, P . ; ‘ m g r  Jó z e f Czołba, 
T o ru ń ; B olesław  L eszczyński, S tan isław ó w ; I re n a  Idzikow ­
ska-, C hodaków ; E u g en ju sz  D ow m anow icz, L .; F ranc iszek  
Pod lak , O strzeszów ; H a lin k a  K o ry tk ó w n a , L .; M a rja  K o ry t­
kow a, L .; M a rja  Z im oszów na G d y n ia ; Je rz y  T om era , K .; K a ­
rol Głowacz, B ieżanów ; M a rja  B ukow ska B ieżanów ; F ra n ­
c iszek  G ru szk a ; Z bigniew  K ow al, N. Troki.; A n d rze j K arczew ­
sk i, W ilno; I g a  i Bete , P .; T eodor B in d er, W .; Z b ign iew  K as . 
p u tis , W ilno; W anda S u rm a , B aranow icze; K az im ie ra  Mie- 
low ska, K .; W an d a  K aw ecka L .; K azim ierz  O lszew ski, Kępmo; 
M a rja  O lszew ska, B ydgoszcz; Jó z ef O ssow ski, B ydgoszcz; 
K azim ierz  O lszew ski, C hodzież; Z dzisław  O ssow ski, B ydgoszcz; 
A n ie la  Szw ajs, W .; E u g e n ja  Jasin k o w icz , O strow iec; Zenon 
K ró l, K ie lce ; J u l ja n  Żelazow ski, W .; R e g in a  C ham ska, B rw i­
nów ; Zbysio S ikorow icz, M ielec; A u re lja  P io tro w sk a . L u b lin ; 
d r  J a k ó b  G ersten fe ld  D rohobycz; R o b e rt O sińsk i, G arw o lin ; 
m g r Z o fja  Szew czyk, K ry n ic a ; J a d w ig a  W ojciechow ska, C zort­
ków ; Je rz y  P io tro w sk i, P odbrodz ie; K onieczny  R a fa ł, M ia­
steczko Ś ląsk ie ; L eonard  Szym kiew icz, W .; strz. z cenz. W ojt­
kiewicz, Grodno D. O. K. III  (prenum erata miesięczna „Świa­
towida^ od 1—30. VI. 1939 r.); B e rn a rd  Ja ro sz k a , P a b ja n ic e ; 
L u c jan  Z iem borow ski, L .; W łodzim ierz R adke, W .; H elena  
Hamipa, P o zn ań ; H elena  D ra b iń sk a , In o w ro c ław ; Czesław  Cie- 
c ie lsk i, Ą ydgoszcz; W ojsław  M ilew ski, S ta lo w a W ola; Ja d w ig a  
Jeżow a, P io trk ó w  T ry b .;  J a n  Z uradzk i, K .; W ładysław  Cza- 
pik , K ochtow ice; M a rja  B orzym ińska , R adoszkow ice; M a rja  
L ip iń sk a , W ilno ; K az im ie ra  Ć w iertniaków na.. Z akopane; Iz a  
Juszczęciów na, G orlice; S ew eryn  R on ik ie r. P .; N ow ak Cze­
sław , G orlice; Leon S zeja , C-hropaczów; Czesław  B łażyńsk i, 
Z ąbk i; W anda P op ie lska , K .; Romain Ja w o rsk i, W .; „M a­
rio la 44, R adom sko.

N ag ro d y  o trzy m a li pp. Jó z ef P iesieck i, M ogilowce, poczta  
Łysków", k. Ś łon im a (zł 20.—), H a lin a  L ew andow ska, Sosno­
wiec, B ędzińska  44, m. 9 (zł 10.—) o raz  s trz . z eenz. W o jtk ie ­
wicz, G rodno, D. O. K . I I I .  (p re n u m e ra ta  m iesięczna  „Ś w ia­
to w id a4* od 1—-30 czerw ca 1939 r).

UW AGA! t K . oznacza K rak ó w , L . —  Lwów, Ł. —r Łódź, 
P . —  Poznań , W . — W arszaw a.

BOGATE AMERYKANKI z d o la ram i. K ilk a  ty sięcy  kam ie- 
n icznych  pań  z posag iem  1.000—500.000. N iezliczone zastępy  
panów  n a  różnych  sta n o w isk ach  — poleca n a js ta rsz e  B iuro  
M atry m o n ia ln e  „Głos Serca**, Stan isław ów , Słow ackiego 20. 
N ap isać  dane  z w y m ag an iam i. W ysy łam y ad resy  i fo to g ra f  je.

»ŚW IATOW ID« W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOWIE, POZNANIU. WARSZAWIE, LW O W IE I WILNIE

CENA OGŁOSZEŃ: S tro n a  dzieli się u a  trzy  łam y  (szerokość 
łam u  80 mm.) 1 m m . w jed n y m  łam ie  1 z ło ty . O głoszenia 
Zam ieszczone ja k o  jed y n e  na  s tro n ie  ( tak  zw ane „solus**) —
1 mm. w jed n y m  łam ie  2 złote. O głoszenia, zam ów ione jak o  
jed y n e  n a  („solus**), jeże li ze w zględów  tech n iczn y ch  n ie  będą 
tt*ogly być  zam ieszczone w edług  zlecen ia , będ ą  d ru kow ane 
Jako og łoszen ia  zw ykłe po cenie  n o rm a ln e j. — R ek lam acje  
v  sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lu b  późnego do ręczen ia  eg zem plarzy  należy  w nosić n iezw łocznie p isem nie  do u rzędu  pocztow ego (doręczeniow ego) a nie w prost do A d m in is trac ji.

g ra ficz n e  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry e ra  Codziennego*4, K rak ó w , W ielopole 1, pod zarządem  Franci-szka C zajk i. — M iejsce w y d a n ia : K raków , W ielopole 1.

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A Ł S K I

REDAKCJA I ADMINISTRACJA K R A K Ó W . W IELO PO LE 1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 150-62. 150-69. 150-64. 150-65. 15046 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  W ARSZAW A 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT. 

KRAKÓW 2

Zakłady
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